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, *.  ,
Być jfcdynym w swym  ródzajt*.
To niemały zaszczyt w kraju

u

To wifelka ebwata u llidzi;
Ale kiedyś wre.ście znudzi;
Gdybym cudem niestychńneni 
Byt sam mego losu Panem 
Przysięgam przed strasznym Styxeri* 
•Niechciałhym zostać Fenixem.

Penix jest to ptaszek rzadki 
Który dziwnetiii przypadki) 
i niedociecznnym czynem 
Jest Swym i Ojćetn i Synem.
Bo gdy dziecku chce dać życi*
Stos układa, tta nim staje,
Płonie Zaraz i wnet dziecię 
Z ojca popiołów powstaje;



Że wędruj® barda® mato
Niewielu go też poznało,
K toby chciał czekać na nieg® 
Czekałby do dnia sądnego ,
Pisze jakiś s ta ry  sz p a rg a ł ,
Ze go raz gdzieś zobaczyli,
I od tej nieznanej chw ili ,
Już się po świacie nieszargał.

Łecz k to  się ó hint dow iedzia ł,
Tą nowością zadziwiony 

Mimo w o d y ,  tniiiio przedział 
Biegł do niego z każdej s t r o n y ; 

W szystk ich  w calem przyrodzeniu  
Uroda Fenixa mami j 

t  wołają w zachwyceniu 
A h /  to jes t  cud  nad cudami.

P aw  mu jego  pior zazdrości,
Orzeł wspaniałej pos taw y , 

B ystra  jaskółka żywości,
Barwy szczygiełek jask raw y . 

K anarek  tok  składny dziobu , 
Słowik jego głosek s ław i,  

i }Zrównać mu niema sposobu , 
Wołają w szyscy  ciekawi.
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Al« się nitn niezachwyea 
Jedna ty lko Gołębica,
Owszem powiada : ,, O Bogi 
Jakże jego los jest s rog i ,
Cóż z tego ł e  n iezrów nany ,
Ze piękn iejszy  nad w sŁ ystk iem i, 
Gdy jest ty lk o  sam na z iem i,
K ie kochając nie k o c h a n y .,,

B. H r .  K .
f _________

S y n o n i m y
KOCHANEK, i  ZAKOCHANY.

Dość kochać aby być z a k o c h a n y m ,  trze­
ba okazywać Miłość aby być k o c h a n k i e m .

Można być  g z a k o c h a n y m  w kobiecie któ­
rej piękność serce u jm uje ;  ale człowiek zostaje 
k o c h a n k i e m  tej ty lko, której chce wza jeranośoi.

Tkliw e uczucia cisną się tłumem do serca za* 
k o c h a n e g o  i wszech władnie w  nim p an u ją ;  
przeciwnie k o c h a n e k  stara się hamować namię­
tne wzruszenia.

Częstokroć można być bardzo z a k o c h a n y m  
t niemieć odwagi okazywać się k o c h a n k i e m .

4



Często tacy  ogłaszają się z* k o c h a n k ó w  k tó rz y  
n ie  są a a k o ę h a n e n t i .

Z a k o c h a n y m  rządzi jed y n ie  nam iętność i 
w te d y  posiadan ie  p rzed m io tu  m iłości jes t  ty lk o  
celem życia. K o c h a n k i e m  można zostać przez  
rozsądek lub in te re s  ; w  ówczas uczciwe postano­
w ie n ie ,  albo inna  osobista korzyść  je s t  celem do 
k tórego  się dąży.

T ru d n o  b y ć  z a k o c h a n y m  w dwóch osobach 
r a z e m ; ale często w idziem y k o c h a n k ó w  m ają­
cy c h  po k i lk a  p rzy jac ió łek .  Można tak że  być 
z a k o c h a n y m  w jed n e jo so b ie  a k o c h a n k i e m  
d ru g ie j .  R ozm aw ia się z k tó rą  in te re s  lub  ro z­
sądek łączyć się k aż e ,  a w zdycha  się do te j  k tó ­
r e j  albo niem ożna posiadać ,  albo . z  k tó rą  len ić  
się b y ło b y  n iep rzyzw oic ie .

k
Stałość pomaga zamiarom człow ieka z a k o ­

c h a n e g o .  K o c h a n k o w i  m ajątek daje w ielką  
korzyść nad innem i.

N iem ożna cz ło w iek o w i zabronić  żeby  się 
n i e  z a k o c h a ł  ale ten  ty lk o  może p rzy jąć  ty tu*  
k o e h a n k a ,  k tó ry  na to  o trzy m a ł  zezw olenie.
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Dwaj Tkacze
<■ O J C I E C  i  S Y N

B A J K A ,

Z Ojcem  sw oim  szczęśliwie mięszkał P a n  P an k racy ,  
Obadwa pracow ali  jeżyli z sw ej  p r a c y ,
Ale Ojciee b y ł  s t a r y ,  pp d ługie j  chorobie

N iem ógł na k a w a ł  chleba za rob ię  juz sobie. 
Syn  go pow lókł do Szpita la .  \

T en  ep ma ręce z d ro w e ,  albo zdątność jaką 
Czyliż może n a tu rę  hańbić  zbrodnią  taką;

P an k ra cem u  n ik t  tego  czynu n iepochw ala ,  
Ale i  w szyscy  i  w szę d z ie ,
P rzepow iadają  ze i  z n im  ta k  b ęd z ie . '

Czy to  p rzez  w s ty d ,  czy li tość ,  dość że co Niedziela, 
Ojcu trochę przysm aków  od stołu u d z ie la ,
I k ładzie  w m ały  m iedziany rąde lek .
P a r  ten  nosił s ta rcow i w nuczek  jego P e l e k ,

Już to dla Felka 
B yła  roskosz wielka.

U m arł w reśc ie  s tarow ina ,
Syn  n ie b y ł  p rz y  skonaniu , n ieprzeżegnał sy n a .

Po śm ierci Ojca m ów ił P a n k ra c y  do, ż o n y ;
, ,Trzeba nam przedać rądelek m iedziany,



t ,Za niego niechaj starzec będzie pogrzebiony. 
„ P rzy n ie ś  ten  rądel Felku  kochany .*< 
„N ieprzedaw aj go Ojcze jeszcze ci posłuży 
„G dy  ty  będziesz już s ta ry , a ja będę duży 
„ S y n  mój w nim do Szpitala jeść zaniesie to b ie ."  

„ Ja k  to? mnie do Szpitala, cóż mi śmiesz wyznawać?
„ T y  Ojca do Szpitala m iaiżebyś oddaw ać? 

/ j J i k  ty  oddał tw ego, co dziśepoległ w grobie . **

B. Hr. K .

Z d a n i a .

Cierpliw ość je s t gorzka , ale owoc jej słodki.
Dobre w ychow anie n iety le  zależy na uczeniu 

•ię  przepisów  cnót jak na ich w ykonyw aniu .
Częściej nas zwodzi rozum  niż serce.
M ilczenie nadaje pewną wagę m yślom , a wia­

rę  słowom.
Pow ątpiew anie jest szkołą praw dy.
P rzy jaźń  ubolewa nad c ie rp ien iem , miłość 

go dzieli.
Serce o tw arte  nam iętnościom , o tw arte  tem  

M mem w szystk im  nudom życia.
Szczęście je s t skarbem  mędrca. N iem ai go 

cno ty .

V



N ieraa i  lepszego] zw ierciad ła  nad  s ta re g o  
p rzy jacie la .

K ażdy je s t  sy n em  dzieł sw oich .
Komu co dasz zapisze sobie na p iasku , kom u 

eo weźm iesz zapisze sobie na m iedzi.
D zikość jest owocem  nie w iadom ości, niezna- 

H cej innego prawa had przemoc.

D o n i e s i e n i e *

W y d aw cy  d w ó c h  pism P eriodycznych  WAN* 
DY i  PA M IĘ T N IK A  Z A G R A N IC Z N E G O , tudzież 
w a r s z a w i a n i n a , chcąc przez  połączenie się
pismo jedno lep szy m  i bardziej zajm ującym  uczy­
nić > mają h o n o r  donieść ła sk aw y m  sw óim  Czytel­
nikom  iz od i S tyczn ia  r: 182Ś wspólnie d ru k o ­
wać będą jeden T y g o d n ik  zamiast do ty ch czaso w y ch  
P , s n i ,  k tó ry  w ychodzić  będzie pod ogólnym  ty tu ­
łem • WANDA TYGODNIK W A R SZ A W SK I i pod 
ogólną R edakc ją  X a w e r e g o  G o d e b s k i e g o .  
Ustanie więc W A RSZA W IA N IN  i  P A M IĘ T N IK  
ZAGRANICZNY; Połączone to  pismo P e r jo d y c i -  
ne za jm ująca  yfr sóhie zamiary  trzęch  w yżej wSpO' 
n in ianych  p ism  d ru k o w a ć  się  m i  in  4 to  major*
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w tej samej Drukarni co i K u r j e r  W a r s z a w ­
s k i ,  raz w tydzień to jest w Sobotę na p i ę k n y m  

papierze. Każdy Numer składać się będzie z pół­
tora arkusza. Półrocze stanowić będzie Tom , * 
otrzyma osobną okładkę i Spis Pizeezy. Prenume­
rata na półrocze bo inaczej ani w Warszawie aR* 
po Województwach przyjmować się niema * wy­
nosić będzie tyle co odtąd Wanda razem z Pamię­
tnikiem Zagranicznym to jest w Warszawie Złp; 
27> a po Województwach razem z przesłanie^ 
pocztowem Złp: 3o.

Nowa ta WANDA wychodzić zacznie t  d: *
Stycznia r: 1823. Zaległe zaś Numera pisma te* 
raźniejszego, tó jest Wandy i Pamiętnika Zagra­
nicznego (lodaRe będą wciągu Miesiąca przyszłe; 
go dla uzupełnienia ostatniego Tomu z r: 1 8 2 2  * 
nadesłane zostaną Prenumeratorom.

Nowej Redakcji staraniem będżić aieby jej 
pismo jak najregularniej wychodziło. Osoby któ­
re dotąd oba pisma w spiera ły , przyrzekły poihoc 
swoją połączonym.

Prenumerata przyjmuje się W ty c h  Samych 
Kantęrach gdzie dotąd Wanda i Warszawi >nin.

Godłem nowego pisma będzie: Vis unita fortior.
Wydawca dotychczasowy Wandy i Pamiętnika 

Zagranicznego przepraszając Czytelników swoich 
za mimowolne opóźnienie się z wydaniem kilku 
jeszcze Numerów , składa najtliwsze dzięki za cią­
gły  dowód zaufania którego przez pięcioletnie wy­
dawanie pisma swego  od łaskawych' czytelników 
doznawał.

far: H r :  K i  b in  ski*


